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Przed końcem roku 
problem bezrobocia w dep. Rhóne 

bodzie rozwiązany
Lyon.,—Prefekt dep. Rhône 

p. Angeli złożył przedstawicie- 
łom prasy poważne oświadczę 
nie, dotyczące aprowizacji i bez 
robocia.

APROWIZACJA. — Dla de­
partamentu Rhône, potrzeba 
1.000 ton ziemniaków tygodniu 
wo. Produkcja miejscowa wy- 

LYON: Prefektura (P.W. 4827)

nósi 500 ton. Reszle należy spro 
wadzać z sąsiednich departa­
mentów.

Go się tyczy mleka, zagadnie 
nie to jest rozpatrywane. Wy- 

■ twórcy żądają podwyżki po 30 
cm. na litrze, gdyż ceny obecne 
są niższe, niż w Paryżu.

WĘGIEL. — Konieczne zapa­
sy węgla wynoszą 6.000 ton. W 
końcu miesiąca będą one wyno 
siły 11.000 ton.

Podczas pierwszych dziesię­
ciu dni listopada zapasy węgla 
były prawie takie, jak i w ze­
szłym roku w tym samym okre 
sie.

BENZYNA. — Zapasy się. 
zmniejszają. Trzeba sic jeszcze 
ograniczać, gdyż za kilka tvg’o

Uroczystość na cmentarzu 
w Budapeszcie

Budapeszt: — W dzień Wszy 
stkich świętych na cmentarzu 
miejskim w Budapeszcie, gdzie 
znajdują: się groby zmarłych u- 
chodźeów polskich, odbyła się 
wzruszająca uroczystość żałob­
na poświęcona ich pamięci.

W- uroczytości wzięli udział: 
przedstawiciel internowanych 
żołnierzy polskich przy Min. 
Ilonwedów płk. Steifer, dolega 
ci, wszystkich instytucyj pol­
skich w Budapeszcie, delegaci 
żołnierskiego obozu z Pasereti 
oraz liczne grono Polaków za­
mieszkałych w Budapeszcie.

Pięknie utrzymane groby, oz­
dobione kwiatami, zapłonęły 
rzęsistym światłem, zwiększa­
nym stale ofiarami świec przy 
bywających na uroczystość roda

W kilfcu wierszach
BUDAPESZT. — Na zlecenie 

władz przystąpiono do likwida­
cji majątku. Ogólnopolskiego 
Komitetu Samopomocy Społeez 
nej oraz Ogólnopolskiego Oby­
watelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym.

* ■
LYON. —: Przed kilku dniami 

odbył się zjazd L.O.C. (Ligue 
Ouvrière Chrétienne), który oh 
radował nad rozwojem życia 
rodzinnego wśród robotników.

** *
NOWY JORK. — Niedawno 

spadł tu śnieg. Jest to pierwszy I 
wypadek od dziesiątków lat, l 
aby śnieg spadł w tym mieście ! 
tak wcześni?.

RYGA. — ..Nasze Życie”, ty­
godnik polski wychodzący w 
Rydze na Łotwie został obecnie

POPIERAJCIE N A S Z E 
PISM O ZDOBYWAJĄC 
N O W Y C II CZYTELNI­
KÓW. 

dni nadejdzie paliwo zastęp­
cze.

MIESZKANIA. — Sprawa ta 
znajduje się na drodze polep­
szenia Będzie zażądane zniesie 
nie zakazu sublokacji. Jeżeli się 
nie dojdzie polubownie do po- 
rozunreniia, potrzebne lokale be 
dą zarekwirowane.

UCHODŹCY. — Zagadnienie 
to prawic nie istnieje. Jest już 
tylko 3.000 osób wraz z uchodź­
cami z Alzacji i Lotaryngii 
na utrzymaniu departamentu.

Warunki życiowe w Palais de 
la Foire się polepszyły.

BEZROBOCIE. — Przed koń 
cem roku zagadnienie to będzie 
rozwiązane. Liczba bezrobot­
nych wynosi 25.000 osób, w 
czym 5 do 6.000,kobiet.

WIELKIE ROBOTY. — 6?ó 
milionów frs., zostało wyasygno 
wane na 2 lata przez Rząd. Jest 
w programie: budowa dróg, ko 
lei, rozbudowa miast a w szcze­
gólności —- wzmocnienie walki 
przeciw niezdrowym mieszka­
niom (taudis).

ków. Na jednym ze środkowych 
grobów przedstawiciel Obywa­
telskiego Komitetu p. Pysz zło­
żył duży wieniec kwiatów ze 
wstęgami o barwach narodo­
wych.

Żałobne modły ■ za spokój 
dusz zmarłych uchodźców od­
prawił kierownik Duszpasterstwa 
Katolickiego nad Uchodźcami 
O. Piotr Wilk-Witosławski, po 
czetiu wezwał zebranych do ci­
chej'modlitwy za dusze wszy­
stkich poległych w ost. ■ wojnie1 
Polaków. Modlitewną ciszę prze 
rywały bolesne.łkania kobiet — 
z niejednych oczu męskich po­
toczyły się łzy. Następnie O. Wi 
tośławski wygłosił przepiękne 
pełne pociechy i otuchy przemó 
wionie.

zawieszony. W Rumunii zawie­
szono wydawnictwo dziennika 
„Kurjera Polskiego”.

VICIIY. — P. Marszałek Pe­
tain przyjął na pożegnalnej au­
diencji p. Charles Roux, sekre­
tarza gon. M.S.Z. Francji, który 
podał się do dymisji.

WARSZAWA — Sto trzy­
dzieści szkół powszechnych 
jest w Warszawie. Do szkół 
tych uczęszcza 68:000 uczniów. 
Zatrudnionych jest lam 1 110 na 
uczycieli polskich. Pozatcm w 
45 szkołach prywatnych uczy 
się 10.000 dzieci. Na terenie za­
grożonym epidemią istnieje 26 
szkół, do których powinno u- 
częszczać 11.000 dzieci. Szkoły 
te są narazić nieczynne.

•• * ■* :|:
KOWNO. — Sowiecka repu­

blika Litwy ma wydać własne 
znaczki pocztowe. Jest to pier­
wszy wypadek tego rodzaju w 
Zw. Sow., gdzte używano dotąd 
jedynie jednego wspólnego typu 
znaczków. >

Z pobytu p. Molotowa 
w Berlinie

Barlin. — P. Molotow w cza­
sie swego pobytu w Berlinie był 
przyjęty również przez p. Goc- 
ringa, następnie przez p. Liess, 
stałego przedstawiciela Kancle­
rza Hitlera.

Kanclerz Hitler urządził na 
cześć p. Molotowa przyjęcie, w 
którym wzięli udział ze strony 
sowieckiej wszyscy członkowie 
delegacji z p. Mootowem na 
czele.

Ze strony niemieckiej uczest­
niczyli w przyjęciu p. von Rib­
bentrop, Marszałek Keitel, dr. 
Goebbels i dr. Ley.

Po przyjęciu odbyły się dalsze 
rozmowy Kanclerza Hitlera z p. 
Mołotowem.

W rozmowach tych uczestni­
czyli p, von Ribbentrop, Minister 
Spraw Zagranicznych Rzeszy i p. 
Dekanosow, zastępca Komisarza 
Ludowego do spraw zagranicz­
nych.

Rozmowy trwały 3 godziny.
KOMENTARZ TURECKI...

Ankara. — Podróż do Berlina 
p. Molotowa jest komentowana 
wśród politycznych kół turec­
kich w ten sposób :

z jednej strony równocześnie 
obecność w stolicy Rzeszy p. von 
Papen, ambasadora niemieckie­
go w Ankarze, a z drugiej — 
przyjaźń, jaka łączy Turcję z Ro­
sją Sowiecką, podkreślana nie­
dawno przez Prezydenta Turcji 
— są oceniane z zadowoleniem 
przez cały kraj.
INTERWENCJA ANGIELSKA 

W MOSKWIE...
Rzym. — Komentując rozmo­

wy, jakie miały miejsce w Mos­
kwie pomiędzy sir Stafford 
Cripps, ambasadorem Wielkiej 
Brytanii w Rosji Sowieckiej, a 
wite-kómisarzem do spraw za­
granicznych, radio włoskie oś­
wiadcza.

Operacie wojenne
Bombardowanie Anglii i Rzeszy 

Włosi odpierają ataki greckie 
Flota włoska w Tarento 

pod bombami R. A. F.
KOMUNIKATY WIOSKIE...

Rzym. — Działalność patro­
li i artylerii w okręgu Korcha. 
Oddziały greckie usiłowały zbli 
żyć sę do przednich pozycj wło 
skich w okręgu Epiru, ale zosla 
ły odparte. Włoskie formacje 
powietrzne atakowały pozycje 
nieprzyjacielskie w górach Pin 
dam, skrzyżowanie dróg Mitze- 
ni—Janina oraz okręgi Kaliba- 
ki i Filippad. W okolicach Rei- 
la zestrzelono jeden z sainolo 
tóW angielskich, typu „Bleir 
heim”.

Samoloty greckie dokonały 
nalotu na Durazzo (Albania), 
przyczyni było trochę rannych 
i zabitych. Jeden z samolotów 
został prawdopodobnie zestrze­
lony.

Podczas lotu wywiadowczego 
nad wyspą Maltą, jeden z myś 
liwskich samolotów włoskich 
został zestrzelony.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Lotnictwo włoskie 
dalej bombardowało kilka wsi 
greckich, gdzie jest pewna licz 
ba ofiar. Posiłki włoskie przy­
bywają do okręgu Koritzy.

Liczba jeńców włoskich, uję­
tych w okręgu Pindaru, staie 
wzrasta..

Pomiędzy sprzętem wojen­
nym, jaki wpadł w ręce Greków 
znajdują się działa 75 mm., kil 
ka moździerzy, wiele kulomio­
tów i t. p. oraz dwa sztandary 
wojskowe. Liczba rannych Wło 
chów pozostawionych na polach 
walki, przekracza 150 żołnierzy. 
Odebrane wsie greckie znalezio 
no w stanie całkowitego obrabo 
wania. Cała kompania dezerte­
rów albańskich, wraz z oficera 
mi zgłosiła się do przednich 
straży greckich.

Wojska włoskie wycofują się 
na odcinku adriatyckim, na 
północ od rzeki Kalamas.

Naczelne dowództwo greckie 
dodaje, iż wojska włoskie wyco

Spowodu podróży p. Mołoto- 
wa do Berlina, Londyn obawia 
się pozostać odosobniony.

Rząd brytyjski polecił swemu 
amabasdorowi w Moskwie, sir 
Stafford Cripps, spróbować ostat 
niej interwencji u rządu sowiec­
kiego.

Kilka godzin po odjeździe p. 
Mołotowa do Berlina, sir Staf­
ford Cripps udał się do wice - 
komisarza spraw zagranicznych 
p. Wyszyńskiego w celu zakomu­
nikowania mu o otrzymaniu 
przed dwoma godzinami depeszy 
z Londynu.

Treść depeszy p. ChurchilFa 
nie jest znana, lecz łatwo ją od­
gadnąć. Londyn nie zrezygnował 
jeszcze ze swych intryg i swych 
złudzeń.

Ciężkie lekcje przeszłości na 
nic się przydały.

Rząd angielski wykonał tego 
rodzaju interwencję w chwili 
gdy stosunki niemiecko - sowiec­
kie wydają się być bardziej ser­
deczne, niż kiedykolwiek.

Nie ma nadziei wyratowania
zawalonych]udz£^_Bukareszcie

Bukareszt. — Stolica Rumu­
nii znajduje się jeszcze wciąż 
pod wrażeniem trzęsienia zie­
mi.

Roboty nad usuwaniem gru­
zów pótrwają jeszcze conaj- 
mniej tydzień czasu.

Górnicy z okręgu węglowego 
Petroschen zajęci są kopaniem 
tunelów w kierunku, gdzie sły­
szano dawany znak życia przez 
przywalonych.

Próbowano również ucatowa 
nia żyjących przez kopanie do­
łu w gruzach, lecz praca ta zo- 

fują się w Pindarze, a t. zw. dy­
wizja alpejska, ciężko dotknię 
ta w poprzednich walkach odsu 
wa się w okręgu Koritzy.

Na froncie nadbrzeżnym, siły 
włoskie opuszczają teren, a woj 
ska greckie, posuwając się na­
przód w kierunku Kalamas, do 
szły już do Masaraki.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Najważniejsze je­
dnostki floty włoskiej znajdo­
wały się na kotwicy w bazie Ta 
rento, w ..pięcie4’ Włoch. Były 
one osłaniane przez liczno ba­
terie nadbrzeżne. W nocy przy­
była tu eskadra angielskich sa­
molotów morskich, wykonywu- 
jąc atak, którego najważniejsze 
epizody sfilmowano.. Wiadomo 
wiec, że krążownik typu „Lit- 
torio” został tak ciężko uszko­
dzony-, że przednia jego wieża 
jest zanurzona, a cały okręt moc 
no się przechylił. Inny krążow 
nik typu ,,Cavour” osiadł ra 
mieliźnie, a cały jego przód, 
wraz z wieżą strzelniczą znaj­
duje się pod wodą. Drugi krążo 
wnik tego typu został także usz 
kodzony. W wewnętrznym poi­
cie Tarcnto dwa krążowniki są 
przechylone na bok i pływają 
wśród mazutu, a dwa krążowni­
ki pomocnicze mają tyły zupeł 
nie zanurzone. Flota włoska 
przed tym atakiem, składała sic 
z 6 krążowników, w tym dwa 
typu „Littorio”, niedawno wpr > 
wodzonych do służby oraz z 1 
typu „Cavour“, ostatnio przero­
bionych. Na skutek obecnej ak 
eji brytyjskiej, możliwym jest, 
iż tylko 3 krążowniki pozostają 
w słanie walki. Wbrew donie­
sieniom komunikatów włos­
kich, tylko dwa samoloty bry­
tyjskie zostały zestrzelone pod­
czas tego nalotu.

Pozatym flota brytyjska ata­
kowała w dalszymi ciągu komu 
nikacje z armią włoską w Libii. 
Dokonano pomyślnych nalotów 
na bazę w Sidi El Barani. Jeden

Nowv statut pracy
Vichy. — Po rozwiązaniu Cen 

trał zawodowych robotniczych i 
pracodawców, zostanie wprowa­
dzony nowy Statut Pracy, opie­
rający się na zasadach następu­
jących :

1) Utworzenie organizmów 
ugodowych w celu uniknięcia 
lokautów i strajków, które Są za­
kazane.

2) Wyznaczenie przedstawicie­
li syndykalnych za zgodą Mini­
sterstwa Produkcji Przemysło­
wej i Pracy.

3) Utworzenie jedynego wspól­
nego Syndykatu, złożonego z 
członków Ć. G. T., Związków 
Chrześcijańskich i Zawodowych 
w każdym zawodzie.

4) Przyznane zostanie tym Syn 
dykatom prawo zebrań na tere­
nie zawodowym w Federacjach 
np. Federacja Górników i Fede­
racja Metalowców — zostaną 
utrzymane.

5) Zakaźne zostanie mieszanie 
się do spraw politycznych, syn­
dykaty będą mieć charakter wy­
łącznie gospodarczy i społeczny.

6) Utworzenie jednolitego syn­
dykatu usunie rozpolitykowanie.

stała przerwana ze względu na 
niebezpieczeństwo wybuchu, ja 
kie groziło pracującym.

Przypuszcza się, że ludzie, 
przywaleni gruzami, już nie ży- 
ją, gdyż główna rura wodocią 
gowa pękła i piwnica została 
zalana wodą do wysokości 3 
metrów.

Z drugiej strony wiele prźy- 
walonych osób zostało uduszo­
nych lub spalonych przez ogień 
ze zbiorników mazutu.

Przy dalszy ni usuwaniu gru­
zów. wydobywane są wciąż no 
wc trupy. Wydobyto znów 81 
trupów i przypuszcza się, że co- 
najmniej 70 trupów znajduje 
się jeszcze pod gruzami.

ANGIELSKIE 
STRATY W LUDZIACH 

W PAŹDZIERNIKU
Londyn. — Mnisterstwo lotni 

dwa podaje cyfry cywilnych 
ofiar bombardowania nieprzyja 
cielskiego w październiku.

Zostało zabitych 6.334 osoby 
j 8.695 ciężko rannych.

Cyfra ta jest o 1.500 osób 
mniejszą, niż w miesiącu wrześ 
iliu.

Wśród ofiar tych znajduje 
się : 2.900 kobiet zabitych i 3.750 
rannych, 643 dzieci zabitych i 
700 rannych.

z nurkowców angielskich atako 
wał konwój włoski, topiąc sta­
tek handlowy o pojemności ,7 
tys. ton oraz uszkodził inny 
transportowiec.

Ministerstwo Lotnictwa poda 
je pozatym, iż RAI7 dokonała 
rozległych nalotów na Rzesze i 
na terytoria przez nią zajęte. W 
Niemczech atakowano rafinerie 
nafty, składy kolejowe, porty 
nad La Manche oraz bazę nur­
kowców niemieckich w Loricnt.

Ataki niemieckie na Anglię, 
wobec księżycowej nocy, wzmo 
gły sie i były skierowane głów­
nie na Londyn, gdzie szkody ma 
tcrialnc są stosunkowo nieduże, 
lecz liczba ofiar wśród ludnoś­
ci cywilnej jest znaczna.

Anglia środkowa oraz brzegi 
Morscy były także atakowane, 
lecz większych strat w ludziach 
ni szkód materialnych nie było.

Samoloty brytyjskie dokona­
ły nocnych nalotów na Gelsen­
kirchen. Kolonię, Duisburg, Bu 
hrot, Flessingue, Dunkierkę 
oraz szereg lotnisk niemieckich.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Podczas gdy lotni­
ctwo brytyjskie było sparaliżo 
wane przez burze i wiatry, for­
macje niemieckie prowadziły 
dalej swe ataki na Londyn i 
Kensington.

Inne alaki były skierowane 
na porty, linie komunikacyjne, 
elektrownie, fabryki i składy 
towarów — w Anglii południo 
wej.

Samoloty brytyjskie rzucały 
bomby na zachodnią Rzeszę, 
ale prawie wszystkie pociski 
spadły na puste pola. W jednej 
miejscowości uszkodzono kil­
ka budynków i jest szereg’ ran­
nych. Uszkodzenia kolei szybko 
naprawiono.

Pobór
w N&łopolsce Wsehodniej

Budapeszt. — Niedawno so­
wieckie komisje poborowe roz­
poczęły na terenie Małopolski 
Wschodniej przegląd trzech rocz 
ników : 1919, 1920 i 1921. W Z. 
S. R. R. do służby wojskowej zo­
bowiązani są wszyscy mężczyź­
ni z ukończoną szkołą średnią 
po skończeniu lat 18 tu, oraz bez 
wykształcenia średniego' po ukoń 
czeniu 19 lat. Powoływane są ró­
wnież do wojska kobiety, o ile 
ukończyły medycynę, dentysty- 
kę lub farmaceutykę.

Przed powołaniem do szere­
gów poborowi przechodzą rocz­
ne przeszkolenie, (będące odpo­
wiednikiem naszego P. W.) po­
legające na ćwiczeniach odbywa 
nych raz w tygodniu i kursach 
dwa razy w tygodniu.

Komisja lekarska nie może 
zwolnić od służby wojskowej ża­
dnego z iMiborowych. Osoby nie 
zdolne, otrzymują tylko jedno­
roczne odroczenie.

Dopiero po otrzymaniu trzy­
krotnego odroczenia — poboro­
wy zwolniony zostaje całkowicie 
od obowiązku dalszego stawien­
nictwa przed komisjami. Wszys­
cy poborowi kierowani są do 
pułków, gdzie urzęduje druga 
komisja lekarska, która dokonu­
je odpowiednich przydziałów. 
I tak zupełnie zdrowi otrzymują 
przydział do formacji liniowych, 
a chorzy, a nawet i ułomni otrzy

Funkcjonowanie
sklepów spożywczych

Vichy. — Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret, dający prefektom 
prawd ustalania w każdym dniu 
w tygodniu — godzin, w których 
winny być otwarte sklepy spo­
żywcze.

Czas otwarcia w dniach pow­
szednich nie powinien być krót­
szym od 8 godzin.

Godziny otwarcia sklepu win­
ny być wywieszone tak, aby by­
ły widoczne z zewnątrz.

Wstęp do magazynu będzie za 
rezerwowany w czasie ustalo­
nych dni, osobom, którym czyn­
ności zawodowe nie pozwalają 
na uskutecznienie zakupów w 
godzinacli n ormalnych.

Winni oni w tym wypadku 
przedstawić swoją kartę tożsa­
mości i zaświadczenie pracy, wy­
dane i wizowane każdomiesięcz 
nie przez pracodawcę. .

Rozporządzenie to jest nieza-

Cukiernia teatrem
Charakterystyczny szkic war­

szawski ukazał sic na łamach 
„Frankfurter Zeitung”. Autor 
rozpoczyna od opisu cukierni 
Lardellego.

„Od chwili, gdy po wejściu 
wojsk niemieckich, większość 
teatrów i sal koncertowych zos­
tała zamknięta, dawna orkies­
tra Fihlharmonii warszawskiej 
gra codziennie wc włoskiej cu­
kierni przed setkami słuchaczy. 
Przyzwoita odzież gości kontra 
stuje z nagością przestrzeni tu i 
ówdzie ozdobionej tylko palma 
mi. Okna częściowo jeszcze za­
bite deskami. Kawę u dziew­
cząt, które były baletnicami ope 
ry warszawskiej, trzeba zama­
wiać pośpiesznie, z chwilą bo­
wiem rozpoczęcia się koncertu 
i one stają się publicznością, i 
zasłuchane, oparte o filary, nie 
zważają na gości. Wszystkie gło 
wy zwracają się ku scenie. Cu­
kiernia zamienia się w teatr. Za 
traca się całe otoczenie. Zaponii 
na sic o mteście i .jego uszkodzo 
nych domach, o czasach w któ­
rych żyjemy. Na dwie godziny 
— złudzenie dźwięków wsży 
st ko przytłumia. Goła scenka 
zbita z surowych desek — w fan 
tazji słuchaczy polskich urasta 
do sceny operowej z barwami, 
strojami, kulisami i światłami. 
Dzteń po dniu ten sam obraz. 
Między Polakami widać gdzie­
niegdzie kilka mundurów nie­
mieckich.

Zycie Warszawy, nigdy nie za 
hamowane, płynie dalej. W zi­
mie po oblężeniu szło z nerwo 
wym pośpiechem, bezcelowo 
drepcząc poprzez ulice i place, 
ubok ruin i gruzów śniegiem 

lnują przydział do kancelarii, ta­
borów i t. d.

Siużba wojskową w Sowietach 
trwa w formacjach lądowych 2 
lata, w lotnictwie 3 lata, obro­
nie wybrzeży 4 lata, marynarce 
5 lat, N. K. W. B. (G. P.‘ U.) 2 
lata, korpusie pogranicznym 3 
lata, flotyli rzecznej 4 lata. Wy­
boru broni nie ma. Oprócz pobo­
rowych, powoływani są do woj­
ska mężczyźni od 20 do 45 roku 
życia, przyczein ci. którzy służyli 
w Armii Polskiej przechodzą tyl 
ko 3 miesięczne ćwiczenia. In­
nych powołuje się na lat 3 (2 la­
ta służba wojskowa, a 1 rok za­
ległe ćwiczenia). Ze Lwowa i oko 
licy wielu mężczyzn wywieziono 
do wojska. Z prowincji przywo­
zi się też do Lwowa wielu chło­
pów, których tu munduruje się. 
a następnie wywozi autami do 
Rosji.

POMOC 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

DLA ANGLII
Waszyngton. — Odbyła się 

konferencja pomiędzy p. Cor* 
del Hull, sekretarzem Stanu, p. 
Stimson, sekretarzem Wojny i 
pułkownikiem Knox, sekreta­
rzem Marynarki.

Konferencja ta, która trwała 
z górą godzinę, dotyczyła porno 
cy Wielkiej Brytanii i sytuacji 
na Oceanie Spokojnym.

ieżnie od zarezerwowanego pra­
wa pierwszeństwa dla matek ro­
dzin i kobiet w ciąży.

Sprzedawcy detaliczni nie mo­
gą odmówić wydania w godzi­
nach normalnych produktów 
spożywczych, wydzielonych w 
ilości proporcjonalnej na nazwi­
ska dzieci lub osób,, żyjących w 
tym samym ognisku domowym.

Każdy posiadacz karty żywno­
ściowej może się zapisać u sprze­
dawcy detalicznego z początkiem 
miesiąca na potrzebną ilość wy­
dzielonych produktów.

Skupienia mogą być w razie 
potrzeby podzielone na strefy 
rozdawcze.

W tym wypadku spożywcy, 
którzy się nie stawią po odbiór 
produktów w wyznaczonym cza 
sic, nie będą mogli ich otrzymać.

Mimo to mogą oni je nabyć w 
halach, na targach i t. p.

pokrytych. Teraz, w rok polem, 
wszystko wygląda bardziej nor­
malnie, choć ruiny jeszcze sto 
ją. Niema już gruzu, domy gro­
żące zawaleniem zostały usunię 
te, inne zostały naprawione. 
Często. brama i puste jamy o~ 
kienne są zamurowane, i tak 
trzyma się jeszcze sama fasada, 
choć za nią niczego już niema. 
Na ścianach nieuszkodzonych 
domów znów świecą neony. Mie 
szkańcy przyzwyczaili się do 
zmienionego wyglądu ulic. Lu­
dzie pracują i żyją. A wielu na­
wet żyje nieźle o czem świadczy 
frekwencja w licznych drogich, 
lokalach. Z czego żyją — nikt 
nie może wytłumaczyć. Ceny cią 
gle jeszcze są wysokie, ale już 
nie lak wysokie jak ubiegłej zi 
my.

Co będzie z Warszawą? Licz­
ba mieszkańców ciągle jeszcze 
o kilkaset tysięcy przewyższa 
przedwojenną ludność Warsza 
wy. Cyfra zaludnienia — zda­
niem autora korespondencji 
stoi w jaskrawej sprzeczności z 
politycznym znaczeniem ..byłej 
stolicy polskiej”- Dziesiątki ty­
sięcy ludzi żyje bez zameldowa 
nia. Nic im nie szkodzi ciasnota 
meszkaniowa. Wielu meszkań- 
ców Warszawy znalazło znów, 
pracę. Duża część zakładów 
przemysłowych pracuje pod poi 
skini kierownictwem. Politycz­
ny punkt ciężkości został prze 
sunięty jednak do Krakowa, 
skąd zarządza sie krajem. War 
szawa odgrywać będzie nadal 
gospodarczą rolę odpowiednio 
do swego centralnego położenia 
nad środkową Wisłą.
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TO i OWO
Wiemy î odczuwamy to do- t 

skonało jak płynie czas naszym 
zdemobilizowanym żołnierzom 
w obozach pracy. Gdzieś za ra­
mami drzwi i okien, za cienkimi 
ścianami baraków, życie pędzi 
wciąż niepowstrzymanym nur­
tem, grając swoje coraz to nowe 
melodie. Dzieją się rzeczy weso­
łe, czasem nawet smutne, ale się 
dzieją.

Jedyną rozrywką dla nich jest 
świetlica. To też administracje 
obozów ponoszą wielkie trudy, 
aby te świetlice po obozach ist­
niały i należycie swoje zadanie 
wypełniały.

Jeden z największych obozów 
polskich w Garrigues obok Ni- 
rnes, miał właśnie przed kilkuna 
stu dniami do rozwiązania ten 
ciężki świetlicowy problem. Ko­
mendant obozu, podpułkownik, 
chłop z sercem i z rozumem, gło 
wił się i martwił, jakby tu swym 
żołnierzykom jaknajprędzej tę 
duchową pomoc dać. Trudności 
były duże, ale czego przy dobrej 
woli ludzkiej się nie robi. Praca 
szła opornie ze względu na brak 
należytych na ten cel inwesty- 
cyj, ale szła.

Aż tu ci pewnego dnia wpływa 
oferta. I składa ią nie chudopa- 
chołek jakiś, nie byle kto, ale je­
den z dygnitarzy. Oferuje ni 
mniej ni więcej tylko, że on ma 
szczerą chęc fachowo urządzić 
świetlicę obozową, za wynagro­
dzeniem... sto tysięcy franków !

Niech ci Szanowny Czytelni­
ku oko nie zbieleję i nie myśl, że 
źle przeczytałeś — sto tysięcy 
franiów jak jeden grosz, za „fa­
chowe” urządzenie świetlicy.

Czy to czasami nie jest jeden 
z tych co nami i dziś chce prze­
wodzić ? ...

Ciężko jest o tym pisać i przy­
kro, okrutnie przykro. Ale cóż. 
taki jest nasz los.

Papier się drze, pióro się łamie, 
a na usta ciśnie się gwałtem, je­
dno tylko słowo :

— Psiakrew !.... ' •

Trochę humoru
NIE POTRZEBUJĘ 

BYĆ TRUPEM
— Jakże, p. Mojsie, on pana 

zwymyślał od ostatnich złodziei, 
a pan mu nic potrzebował wy­
słać sekundantów.

— Ny, ja wolę być pięć minut 
■złodziejem, niż całe życie tru- 
Pem* r?-

ON WIE LEPIEJ
Nauczyciel : — Daję ci trzy kro 

liki, a twemu ojcu cztery. Ile 
królików' macie w takim razie w 
domu ?

Dziewięć ’.
— Ale skądże ? ! Uważaj ! 

Trzy, a cztery to siedem.
— Nie panie profesorze. Bę­

dzie dziewięć choćby pan mówił 
że siedem, bo dwa mamy już w 
domu. __________ _____

Kącik dla gosposi
GOTOWANE FLADRY

Fladry (limande) należy do­
brze wymyć, oczyścić i pokrajać 
w kawałki, a następnie gotować 
w krótkim bulionie mlecznym, 
składającym się z : 1 litra wody, 
szklanki mleka, trzech plaster­
ków cytryny, kilka ziarnek • pie­
przu i soli.

Z chwilą, gdy tylko zagotują 
się poraź pierwszy, należy je od­
stawić i gotować przez 40 minut, 
na wolniutkim ogniu na brzegu 
pieca. Następnie należy ryby do­
brze odcedzić, usunąć skórkę z 
wierzchu i umieścić na półmisku, 
otaczając je kartoflami w mun­
durkach i posypując drobno po­
siekaną pietruszką.

O ile mamy do dyspozycji tro­
chę masła, można połać ryby 
krótkim sosem z gorącego ma­
sła i siekanej drobno pietruszki.

Echa trzęsienia ziemi
■w

w Rumunii i Rosji
Bukareszt. — Jak wynika z 

otrzymanych raportów, najsilniej 
odczuto trzęsienie ziemi w stoli­
cy, w dolinie Prahowej i w Ga- 
lacu.

W innych okolicach jednak 
szkody też są znaczne : w dawnej 
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ziemi Wołoskiej ucierpiało około 
20 miast i osad.

W Bukareszcie, musiano ewa­
kuować mieszkańców ze 184 za­
grożonych domów, a 402 budyn­
ki są zniszczone.

Okręg naftowy mało ucierpiał, 
a uszkodzone rurociągi i kanali­
zacje szybko naprawiono, tak że 
produkcja odbywa się normal­
nie.

Jak żyją we Lwowie ?
NO Hel PI J BUC ZN OŚĆ

Coraz mniej Lwowian — we 
Lwowie.

Oto spostrzeżenie, jakie narzu 
ca się obserwatorowi, który po 
roku okupacji sowieckiej przej 
dzie się po ulicach Lwowa. Na 
ulicach Semipalatyńska można 
spotkać dziś więcej Lwowian 
—niż na Akademickiej czy Le- 
gjonów, Do Lwowa przybyli no 
wi mieszkańcy. Stanowią oni no 
wą publiczność ulic, kin. Strój 
ich jest bardzo różnorodny. Mo 
żna na. ulicy spotkać kobiety w 
wieczorowych balowych suk­
niach, lid) też w’ bluzeczkach 
bez rękawów, w fartuszkach, 
czy skromnych sukienkach. Są 
to stroje, które jeszcze mężowie 
zdołali zdobyć z dawnych kon­
fekcyjnych zapasów. Mężczyźni 
odznaczają się równą różnorod 
nością stroju. Przeważają jed­
nak drelichowe mundury. Wi 
dzi się. wszakże już sporo mary 
narek, surdutów, staromodnych 
żakietów. Lwów wysprzedaje 
sic ze starej garderoby.
PATBOLE

Między tym tłumem różno­
barwnym, wschodnim, wieloję­
zycznym przewijają się szybko 
patrole wojskowe. Dwóch czy 
trzech małych, czarnych Sartów 
czy Kazbeków, którzy przyje­
chali do Lwowa wprost z dale­
kiej Buriat-Mongolskiej czy Kał 
bardynobałkajskiej republiki 
biegnie przez ulicę. Nieprzywy­
kli jeszcze do ruchu wielkomiej 
skiegó. Wpadają na przechod­
niów, których przepraszają u- 
przejmie w swym języku.
„DOMOl 'PRA WLENIE”

Sam Lwów wygląda dość 
schludnie i czysto. Zacieigają się 
coraz bii rdz i ej ślady działań 
wojennych. Gruzy po zburzo­
nych kamienicach zdołano już 
usunąć. Prawie wszystkie domy 
są już znacjonalizowane. T’u i 
ówdzie zachowały się jeszcze 
mniejsze prywatne domki lub 
¡nawet kamieniczki, lecz jest

W okręgu Giuzgiw 65 procent 
domów leży w gruzach.
WSTRZĄS ODCZUTO

TAKŻE W ROSJI...
Trzęsienie ziemi, którego ośro 

dek podziemny miał znajdować 

i się w Karpatach, odczuto także 
w różnych okręgach rosyjskich, 
a mianowicie w Odessie, Kijo­
wie, Charkowie, Dniepropetrow 
sku, Akkermanie, Połtawie, a na­
wet w Moskwie.

W Kijowie i Kiszyniewie szko­
dy materialne są znaczne, jak i 
w innych miastach Ukrainy i 
Bessarabii.

ich coraz mniej. Właściciele do­
mów otrzymują przeważnie pa 
szporty ze słynnym 11 paragra 
font (musi wyjechać na prowin 
cje, na odległość 100 kilomet­
rów od Lwowa) a opuszczając 
Lwów tracą i swe domy. Na nie 
liczne domy będące własnością 
prywatną nałożono podatki od 
kilkuset do kilku tysięcy rubli 
rocznie. Zdarza się, że właści­
ciel, otrzymując wysoki wymiar 
podatkowy, wogóle nie przyzna 
je się do swej kamienicy.Domy 
zarówno znacjonalizowane jak 
i prywatne podlegają t. zw. „Do 
mouprawleniu” (skrót: Domo- 
uprawa). Jest lo najniższa jed­
nostka administracji* ząrządza 
jąca kilkudziesięciu domami. 
Urząd len ściąga z domów pry­
watnych podatki, a ze znacjona 
Ijzowanych czynsze, prowadzi 
ewidencję mieszkańców, załat­
wia wszelkie sprawy związane 
ze służbą wojskową, paszportu 
mi i t. d. Czynsze, w domach 
znacjonalizowanych wynoszą 
od 30 kopiejek do 6 rubli 80 ko­
piejek za metr kwadratowy. 
Najwyższą stawkę — (6.80 rb.) 
— płacą rodziny byłych wojsko 
wych i policji oraz księ­
ża. „Domouprawa” polega bez­
pośrednio rejonowym organom 
N.K.W.D. Miasto podzielono na 
cztery rejony: stalinowski, szew 
czenkowski, czerwonoa rmiej- 
ski i kolejowy. „Domouprawy” 
własnym kosztem wyprawiają 
niedokończone kamienice i od­
nawiają. stare lub zniszczone 
przez wojnę. Nowe inwestycje 
budowlane we Lwowie, o któ­
rych wspominała prasa sowiec 
ka, narazić ograniczyły się do 
budowy 2 drewnianych bara­
ków: kasa kolejowa i poczekal­
nia, postawiona przed Głównym 
Dworcem. (Głównego Dworca 
nie zaczęto jeszcze odnawiać). 
Drugi barak to letni kinote­
atr „Park” z dykty, postawiony 
w Ogrodzie Jezuickim. Pozatem 
wzniesiono 5 pomników z gipsu 
na Wałach Hetmańskich.

(Dalszy ciąg nastąpi)

CO PISZE PRASA?
WRZESIEŃ 1939

W BERLINIE...
„GRINGOIRE” (p. R. Recbu- 

ly) ■
,,Jeden z dyplomatów neutred 

nych, przebywających w Berli­
nie, stwierdził wśród kierowni 
ków niemieckich wielkie ¿dzi­
wienie, że gdy 2/3 armii Rze­
szy były zaangażowane w Pol 
sce, to Francuzi zwlekali z ofen 
żywą na linię Zygfryda, dość 
słabo bronioncf, lub też przez 
Luksemburg, w razie potrzeby. 
Poza drobniejszymi i niepoważ 
nymi próbami nic. nie czyniono 
Gdy więc w październiku kan­
clerz wysunął swe propozycje 
pokojowe, opinia niemiecka 
była przekonana, że projekt 
ten zostanie przez Francję przy 
jęty. P° „usupięciu“ Polski. 
Zdziwienie się wzmogło, gdy 
Francja odmówiła. W Berlinie 
więc powtarzano : Francuzi 
clicie,li wojny, (de jej nie prowa 
dzą‘.
POKOJOWOŚĆ MOSKWY...

„LE PROGRES DE LYON” :
„Nie trzeba również zapomi­

nać, że Stalin we wszystkich 
swych deklaracjach podkreśla 
„korzyści pokojowego stanowi­
ska Sowietów, podczas, gdy woj 
na pustoszy tyle innych okrę­
gów Europy”. Przy pisuje on ta 
kie wyjątkowe położenie zbliżę 
niu z Rzeszą, dokonanemu w 
decydującej chwili historii eu­
ropejskiej. KrĆml dorzuca sta­
le, że pakt niemi ecko-sowiecki. 
pozwolił równocześnie Sowie­
tom na wzmocnienie fortyfika- 
cyj i uzyskaniu takich granic, 
które im zapewniają większe 
bezpieczeństwo. Rosja więc po­
winna prowadzić dalej tą samą 
politykę i dlatego spotkanie liii 
ler .. Mołotow stanowi bar­
dzo doniosły fakt”.
PRZEMYSŁ W NORWEGII...

„LE TEMPS”:
„Pierwsze ośrodki przemysło 

we w Norwegii zostały założo­
ne przez Anglików, lecz Niemcy 
również miały w tym kraju zna 
czne wpływy, gdyż zagłębie Kol 
kiillskule należało do nich od r. 
1897, jak i kopalnie Taberg, 
gdzie znajdują się słynne złoża 
manganezu. Ostatnio kopalnie! 
wo znacznie się rozwinęło w 
Norwegii, powodując rozbudo­
wę kopalni miedzi w Rocrass, 
a w Finnmąrlę projektuje się 
utworzenie wielkich zakładów 
fabrykacji kwasów. Znane 
przedsiębiorstwo aluminiowe 
„Nbrsk-Hydro” napotkało na 
trudności aprowizacyjne z po­
wodu przerwania dostaw bok­
sytu francuskiego. Wzmogła 
się, też produkcja elektrycznoś­
ci przez wykorzystanie natural 
nej energii wodnej. Odbudowa­
no 150 mostów, pozalym prze­
widuje się dodatkową budowę 
około 5.000 km. kolei od Osią 
do Finnmark. Rybołówstwo 
znacznie spadło, bo w sezonie 
obecnym razem złowiono 101 
lys. ton sztokfiszom, natomiast 
przed rokiem połowy te dały 
2U.000 ton.

Kącik dla dzieci
WIECZORNY PACIERZ

Zaszło już słonko wśród złotych 
zórz,

Klęknij, dziecino i rączki złóż.
I pod blaskami tych jasnych 

gwiazd
Módl się o spokój dla naszych 

gniazd.
Módl się, byś urósł i nabrał sił
I braciom - ludziom byś miły był!
Módl się, by dom ten wziął Bóg 

pod straż
I za mateńkę mów : Ojcze nasz.
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Marszalek Francji
CZĘŚĆ 111.
(Ciąg dalszy)

Pani Yauban cichutko wprowa 
dza ministra wojny rządu prowi­
zorycznego. Książę Józef Ponia­
towski pochyla się przed Marią, 
ociąga się, nie śmiejąc przemó­
wić, szanując jej boleść i rozu­
miejąc jej poświęcenie ; jednak­
że wierzy on, że może ona być 
pożyteczną dla sprawy kraju a w 
jego oczach interesy osobiste 
winny ustąpić interesom ogółu.

Wreszcie mówi : „Pani, od Pa­
ni zależy odrodzenie naszej oj­
czyzny, od Pani zależy, aby znikł 
jej sromotny podział, od Pani za­
leży, aby rozdarte jej członki 
znów się spoiły i Orzeł Biały 
mógł rozwinąć swe skrzydła... w 
ten sposób ziściłby się nasz wici- I* 99
<1 sen .

Czuje on, że w chwili, gdy 
przemawia, słuchaczka jego szar 
paną jest przez wątpliwości i na­
miętności i widocznym jest, że 
siły ją opuszczają, oddycha z tru­
dnością, rysy się kurczą, twa­
rzyczka jej biała jest jak śnieg. 
Cierpi do tego stopnia, że nawet 
już nie może płakać. Gwałtem 
prawie wydarto jej słowa „pój­
dę”. Otrzymanie jednak tej król 
kiej obietnicy wymagało 10 mi­
nut walki.

f * '* *
PIERWSZE USŁUGI

W parę dni później Maria 
otrzymuje następujących kilka 
słów od księcia Józefa :

„Di oga Hrabino, będę miał za­
szczyt złożyć Pani wizytę dzisiaj 
o godzinie drugiej. Będę sam. 
Dla naszego wspólnego dobra 
błagam Panią o przyjęcie mnie”.

— Jal< Książę widzi, skapitu­
lowałam.

— Przeciwnie, nabrała pani 
raczej siły szturmowej. Zechce 
mi Pani odpowiedzieć, o ile mo­
żności jak najdokładniej, na me 
pytania. Czy Cesarz mówił Pani 
o ataku rosyjskim w krajach bał­
tyckich ?

— Owszem, opuści on niedłu­
go Warszawę dla odparowania 
tego ataku.

— Jakie siły posiada Cesarz ?
— Sto tysięcy ludzi, 18 tysięcy 

pozostanie niedaleko Warszawy. 
W ten sposób będzie miał zale-

S F=O K. T
ZAWODY PIŁKARSKIE BEZ SKUTKÓW

Tuluza — Montpellier 1 : 1
TULUZA. — Miejscowy klub 

piłkarski podejmowali gościnnie 
swych kolegów z Montpellier, 
kopiąc silnie i umiejętnie.

Tuluza wystawiła przepisową 
ekipę, w której figurowali m. 
inn. Marek, Nemieth, Schinitt. Z 
Montpellier przybyła paczka gra­
czy, gdzie nie zabrakło takich, 
jak Benezek, Faszynek, Zawa- 
ski i t. p.

Obie stronj' wykazały niezwy­
kły zapał do sportu piłkarskiego 
i wygrały każda po jednym punk­
cie.

r * 1* *
Saint - Etienne i Marsylia 2 ; 2.

Saint - Etienne. — Po przeszło 
godzinnym brykaniu na trawce 
tut. boiska, oba kluby nie doszły 
także do żadnego pozytywnego 
rezultatu. Gra była zacięta i szyb­
ka, publiczność liczna i cierpliwa, 
pogoda znośna, a jednak gra za­
kończyła się ogłoszeniem 2 : 2.

r * ’ ,* *
Znowu więc trzeba będzie za­

cząć wszystko od początku.
Może na przekór losom, oba 

te spotkania przeniosą się do 
Montpellier i do Marsylii, może 

dwie 80 tysięcy dla walki z P.o 
sją.

— Czy będzie można korpus 
polski wcielić do armii francu­
skiej ?

— To jest niemożliwe, Pani.
— Należy jednak zrobić coś­

kolwiek, Wasza książęca wyso­
kość.

— Dostarczamy już przewod­
ników’, podwód, żywności. Ar­
mia nie będzie gotowa przed 
upływem roku.

— To nie dość ; trzeba konie­
cznie, abyśmy dostarczyli wojsk 
Cesarzowi... Polska winna być 
wolną, czy słyszy Pan ? Polska 
winna być natychmiast oswobo­
dzoną . Cesarz w inien mieć o 
nas jak najwyższe i najlepsze 
mniemanie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ROZWIĄZANIE 
KONFEDERACJI 

PRACODAWCÓW 
I ROBOTNIKÓW

Vichy. — Dziennik urzędowy 
ogłasza kilka dekretów, na mo­
cy których zostały rozwiązane 
ugrupowania zawodowe praco­
dawców i robotnikżw, jak np. :

Konfederacja pracodawców 
francuskich (Confederation du 
Patronat Français) ; Francuski 
Centralny Komitet Kopalniany 
(Comité Central des Houillères 
de France) : Komitet ciężkiego 
przemysłu Francji (Comité de 
Forges de France); Francuska 
Konfederacja Pracy Robotników 
Chrześcijańskich (Confederation 
Français des travailleurs Chre­
tiens) : Konfederacja Pracy) : 
Confederation du Travail) oraz 
Konfederacja Zawodowa Syndy 
katów francuskich) Confedera­
tion des Syndicats proffession- 
nels français).

Majątek rozwiązanych organi- 
zacyj i ugrupowań będzie odda­
ny tymczasowa pod opiekę urzę 
du opłat stemplowych (Enregi­
strement).

Ostateczny przydział tego ma­
jątku będzie ustalony później 
przez rozporządzenie Ministra 
Produkcji Przemysłowej i Pracy, 
którego piecz}’ zostało powierzo­
ne wykonanie tych dekretów.

wiatr będzie lepszy, może wre­
szcie niezdecydowani gracze pój 
dą za tak świetnym i w'yraznym 
przykładem ducha decyzji — 
klubu Toulouse Olympique, któ­
ry sprał U. S. z Colomiers 8 : ().

r ** *
W Paryżu C. A. P. bije U. S. 

Mans, jak 5:1, co już jest dobrym 
krokiem do wyjaśnienia ogólnej 
sytuacji.

NABOŻEŃSTWO POLSKIE
Nicea. — Nabożeństwo polskie 

w; Nicei odprawia się w każdą 
niedzielę i święto o godz. 9 rano 
w kościele Sacre -• Coeur przy 
rue France. Spowiedzi słucha 
się w każdą sobotę o godz. 4-tei 
po południu.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 

na koszty nowej kliszy 
adresowej.

Administracja.

ZŁOTE MYŚLI
Silna władza jest koniecz­

ną dla zachowania wolności 
Państwa, jako czynnika ob­
rony wolności osobistej 
przed koalicjami interesów.. 

Marszałek Petain.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 
NIEMIECKIEJ

Berlin. — „Berliner Boersen- 
zeitung ’ donosi, że przywódca 
Hitler - Jugend w porozumieniu 
z szefem policji i SS ustatiowił 
now'}' rodzaj kary dyscyplinarnej 
dla chłopców’ w wieku od lat 14 
wzwyż, polegający na zamykaniu 
delikwenta jednorazowo od go­
dziny 14 w sobotę do godziny 19 
w niedzielę, lub też na trzykrot­
nym powtórzeniu tego środka, 
lub wreszcie na stosowaniu cią­
głego aresztu od 3 do 8 dni. Ob­
wieszczenie tej kary następuje 
przed frontem odpowiedniej or­
ganizacji Hitler . Jugend. Wvko- 

I naniem kary zajmuje się policja.

WZNOWIENIE ŻEGLUGI
Helisinki. — Regularna żeglu­

ga między Helsinkami i Tallinem 
została przywrócona w grani­
cach 1 statku na tydzień.

OD ADMINISTRACJI
Wobec licznych zapytań poda- 

jemy do wiadomości, że prenu­
merata miesięczna do Szwajca' 
rii „Wiarusa Polskiego" dla zna­
jomych, krewnych i rodzin wy­
nosi 20 fr. miesięcznie.

Należność prosimy wpłacać na 
każdej poczcie, na nasze konto 
pocztowe 628-06 Lyon.

aGŁOSZEHIfl
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Alitualiwści 2 ca­
łego świata. — Film rysunkowy . 
„Wielka Parada".

EI0YAL, — Angelika z Vivian. Romance. 
PATHE-PALACE, — Stracony Raj z 

Ferd. Gravéy i Elvira Popescu. '

Należność z^ ogłoszenie nale­
ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden w iersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 1C 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podk reskimy. iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero 
stwa, jak lego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

____POSZUKIW AN 1A
GRUCA Stefan, przebywający 

w Camp. I rav. Concremiers ( In­
dre), poszukuje żony Marii i sy­
na Jerzego, zamieszkałych daw­
niej na Węgrzech w Hidasnćme- 
ti, a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163).....

Familia MIŚ zamieszkuje à la 
Roa Cne de la Ricamarie (Loi­
re), poszukuje Fryczka Ignace­
go. zamieszkałego dawnie! w 
Quiévrechain (Nord), (164).

MIERZWIŃSKI Michał ze 
Lwowa prosi kolegów i znajo­
mych o podanie adresów w celu 
nawiązania korespondencji. Ad­
res : 973-ème Groupe de Travail­
leurs Polonais — Serrières en 
Chantagne (Savoie). (165).

OLEK Anna, przebywająca w 
Pecut par Naillat (Creusé) z syn­
kiem, poszukuje męża Ignacego, 
zamieszkałego dawniej w Sai­
gnes par Chaulgeiis (Nièvre.,(166)

MATRYMONIALNE
WDOWIEC, lat j43 mający 

troje dzieci, poszukuje panny lub 
wdowy w wieku 35 do 40 celem 
prowadzenia domu i gospodar­
stwa. Późniejszy ożenek niewy­
kluczony. Posag niekonieczny. 
Zgłoszenia wraz z fotografią, Mr 
Muryn Nicolas, Miminie par Al- 
gans (Tarn). (167)..
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

Na co o tem komu wiedzieć 
Gdzie dziewczyny wrota

Na co o tern komu wiedzieć 
Gdzie kocha sierota!

Przeciągłą i smutną melodię, 
od szumów jesiennych zapoży­
czoną, echem powtórzył bór cie 
inny. Kosłusia przymrużyła o- 
czy i słuchała, jak jej serce okro 
pnie zabiło.

A śpiewak już stał przed nią 
i bez wstępu, jak zwykle czynił 

rzekł szczerze:
— Stęskniłem się za panią, i 

przyszedłem tutaj. Jeśli pani 
przykrość tem zrobiłem — pój­
dę precz!

Ona się uspokoiła z pierwsze 
go wrażenia i spytała go poważ 
nie,

— Dlaczegóż pan do Podgaja 
■nie przyjechał?

-- Dlatego pani, że doszło do 
uszu moich, jakobym lam by­
wał, w celu starania się o jedną 
z panien (Makowskich —*o star 
Sza mianowicie.

— Więc pan nie kocha Feli
— przerwała niespokojnie.

— Nie, pani. — Było mi nad 
zwyczajnie przykro, żem nara­
ził i siebie i innych na fałszywą 
pozycję! W Podgaju dalej by­
wać ni? bodę.

----- Należało to wcześniej u- 
czynić! -- rzekła poważnie.

— Zapewne, a może najlepiej 
byłoby, żeby noga moja tam ni 
gdy nic postała. Ale los inaczej 
chciał, by mnie jeszcze nędz­
niejszym uczynić!

Zamilkł i szli kroków parę 
obok siebie w stronę chaty.

— Nic wyznałem jeszcze 
wszystkiego pani -— ozwał się 
znowu. Na moje to prośby była 
wczoraj mamka u pani, a jam 
o świcie przyszedł, by się dowie 
dzieć, czy zobaczę panią. Proszę 
sic o to na nią nie gntewać! 
Chciała mnie uszczęśliwić!

Kostiisia niewydawała się roz 
| gniewaną. Rozświetlonymi dzi­

wnie oczyma spoglądała przed 
siebie na chałę samotną i na 
zgarbioną staruszkę, która zda- 
leka uśmiechała się do nich.

— Pozwoli mi pani spędzić z 
sobą tę parę godzin? — spytał 
pokornie Sewer.

Mnie dobrze z panem ! — 
rzekła z prostotą, podnosząc ku 
niemu oczy, w których nie by­
ło ctenia złej myśli.

Staruszka powitała ją ze łza 
mi radości i poprowadziła 
przed chatę, gdzie na sosnowym 
stoliku stały jagody i mleko, 
czarny chich i plaster miodu.

Zasiedli we troje do tej wieś 
inaczej biesiady. Kostiisia, uś­
miechnięta promiennie, na gli­
nianą miskę nałożyła część dla 
Sewera, podała mu lipową łyż 
kę. bialutką i zachęcała do spo­
życia przysm a ków.

Sama ledwie dotknęła posił­
ku, rozmawiając wesoło i po­
krywając udaną swobodą całe 
morze uczuć, co jej wzbierało 
w sercu.

Ogniste oczy Sewera czuła na 
sobie, głos jego; zwykle twardy, 
miał teraz szczególne dźwięki, 
miękkie i pieszczące, a twarz 
smagła i zuchwała, w oświetle­

niu słońca, pod wrażeniem ja 
kiejś rozkoszy, przybrała wyraz 
łagodny i marzący.

Kostiisia zerwała sic pierw­
sza od biesiady. Obejrzała cha­
tę, ogródek malutki, a potem 
spojrzała w. dal za falujące ła­
ny zboża i wskazując mamce 
pęk brzóz plączących wśród po 
la, rzekła nagle poważniejąc.

— Pójdziemy tam!
Starowina polrzesła głową.
— Nie zdążam zazulko! Pró­

chno ze mnie zostało, ledwie sto 
je na nogach! Idźcie sami z pa 
niczem, sokołem, a ja was do­
czekam sio lulaj z powrotem!

Kosłusia zawahała się przez 
cliwilę. Żal jej biło starą opuś­
cić. żal też nte odbyć pielgrzym 
ki. Wreszcie uścisnęła swą opie 
kunkę. i poszła z Sewerem.

Wkoło zboża rosła moc kwia 
tów polnych: złocieni, bławat­
ków, ostróżki, dzikich powo­
jów. Sewer jy zrywał i podawał 
a ona wiązała wianek misterny. 
Głowy ich tylko wyzierały nad 
złote morze kłosów i wynurzy 
li się dopiero u brzóz owych, o- 
laczających wieńcem stary, opu 
szczony cmentarzyk wioskowy. 
Ogrodzenie dawno opadło i dro 

ge doń zaorano, a zboże wciska 
ło sic prawie między resztki 
spróchniałych krzyżów, dotyka 
ło grobowych kamieni.

Obeszli cmentarzyk, a potem 
usiedli na skraju pola pod pła 
ezącymi splotami brzozy.

Chwilę słuchali monotonnego 
szmeru, a kłosy ciężkie chyliły 
się im pod stopy.

— Czy Kazimierz był tułaj z 
panią? spytał Sewer.

— Był! —- odparła zamyślo­
na.

— I powiedział to, co rzecz 
powinien ?

— Co takiego? — spytała po 
dnosząc nań oczy.

— To, co człowiekowi kocha 
jącemti sierotę, między grobem 
jej ojca i matki — gwałtem z 
serca się ciśnie.

— Pożałowanie?
— Nie. Gwałtem się ciśnie z 

serca, by sierotę te wziąć w ra­
miona, utulić i powiedzieć: za 
ojca i za matkę i za wszystko 
dobre, czego ci życie nie dało, 
ja stanę! W duszy mojej masz 
wszystkie przywiązania; w ser­
cu dom własny, gdzie się upo 
korzenia i troski nic znajdą. Ni 

czego nie posiadasz — wcżżc 
mnie sobie na własność.

Gdy mówił, łuna zstąpiła mu 
na twarz, a w oczach świetnymi 
skrami rozsypało sic głębokie 
uczucie.

Kostusia zbladła, jak dzikie 
powoje i łzawe źrenice podnio­
sła ku niemu. Słuchała — jak 
by ie.i aniołowie grali. Bez gło 
su była, bez ruchu, przejęta, ci­
cha, cała promienna.

— Nic powiedział tego pani 
Kazimierz — mówił Sewer da­
lej — więc chyba go pani nie 
kocha!

— Wszystkich ich kocham - 
szepnęła zmienionym głosem. 
-— Za łaski ich gotowani im nie 
ba przychylić, ale oni mi nie 
właśni, nie swoi.

Sewer pochylił sic ku niej. 
Rękę jej wziął w swoją, i kła­
dąc ńa swem sercu — rzekł głu 
chym szeptem.

— 1 to twoje! Chcesz je?
Pod dłonią jej, jak dzwon 

rozkołysane, biło serce chłopa- 
k a.

Usta jej nie wydały głosu, tył 
ko spojrzała na niego i bezwńed 
ne głowę swą oparła na jego 
ramieniu. On sig nie poruszył, 

jakby to miejsce i to ciche wyz 
nanie natchnęło go wielką czcią 
i szacunkiem. Nic objął jej na­
miętnie. nic całował, i tylko 
dłoń jej wciąż u serca swego 
trzymając, poważny i skupio­
ny milczał, zapatrzony marzą­
co przed siebie.

Nie wiedzieli, ile czasu minę 
ło w ten sposób. Może chwila, 
może godzina

On nareszcie oprzytomniał i 
schylając się ku niej, spytał:

— Kochasz umie Koslnsiu?
Przymknięte oczy podniosła 

ku niemu i z widocznym wysił­
kiem wyszeptała.

— Chciałabym umrzeć za pa 
na!

■— I weźmiesz imre sobie na 
własność?

— Wezmę i nigdy nic opusz­
czę !

— A jak zginę, zachowasz w 
sercu.

Podniosła głowo ocucona na­
gle.

(Ciąg dalszy nastąpi")
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